






UWAGI WSTĘPNE

Pierwszy numer Ogniwa ukazał się w roku 1902, ale zakulisowe 
dzieje pisma rozpoczynają się znacznie wcześniej. W końcu ostatniego 
dziesięciolecia XIX wieku ,,coraz częściej słyszało się w kołach postępo
wej inteligencji utyskiwania na upadek prasy postępowej [...] Coraz 
częściej też mówiono o konieczności założenia pisma, k tóre zastąpiłoby 
chylące się do upadku zasłużone tygodniki postępowe, skupiło dokoła 
siebie większy zastęp ludzi i stało się organem opinii radykalnych kół spo
łeczeństwa” h Akcję zmierzającą do stworzenia takiego pisma zainicjo
wała kilkuosobowa grupa działaczy społecznych, publicystów i pisarzy 
o poglądach socjalistycznych lub do socjalizmu zbliżonych — wśród nich 
Edward Abramowski, Rafał Radziwiłłowicz, Wacław Sieroszewski, S ta
nisław Stempowski, Stefan Żeromski. Pierwsze dyskusje poświęcone 
temu zagadnieniu odbyły się już w 1899 r. i doprowadziły do zamierzo
nego celu 2.

W rezultacie starań o zakup któregoś z tygodników najmniej bliski 
ideowo grupie inicjatorów, lecz najpraktyczniejszy Władysław Buko
wiński (Selim) zorganizował wespół z siostrą Wacława Sieroszewskiego, 
Pauliną, konsorcjum i nabył od Aleksandra Świętochowskiego upada
jącą Prawdą za dwadzieścia tysięcy rubli. Grupę udziałowców stanowili 
znajomi i krewni Sieroszewskich, wśród nich Bukowiński i Stempowski. 
Administratorką pisma została Paulina Sieroszewska, jako reprezentant
ka interesów przeważającej części akcjonariuszy. W radzie redakcyjnej 
pozostał Świętochowski.

Nowa Prawda skupiła wokół siebie grupę współpracowników, z któ
rych znaczna część stała się trzonem późniejszego Ogniwa. W dalszym, 
ciągu blisko współpracował z pismem Ludwik Krzywicki. Aktywnym 
członkiem zespołu redakcyjnego był Posner: „...pomimo naszych zebrań 
środowych kom itetu redakcyjnego cały ciężar roboty spoczywał na mnie

I S. S t e m p o w s k i :  Pam iętniki. Wrocław 1953 s. 223—224.
2 Szczegóły tej inicjatywy zob. S. S t e m p o w s k i :  op. cit. s. 224 i następne.
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i na moim przyjacielu, doradcy i inspiratorze, Stanisławie Posnerze” — 
pisze Stempowski w swych „Pam iętnikach” 3. Z dawnych współpracow
ników pozostali w Prawdzie m. i. Malwina Posner-Garfeinowa, Zenon 
Pietkiewicz, Aureli Drogoszewski i S tanisław  Krzemiński. Od 1 stycz
nia 1900 r. został rozszerzony skład grupy współpracowników. Wśród 
nowych nazwisk, jakie pojaw iają się w tym  czasie w Prawdzie, znaczna 
część będzie się powtarzać w Ogniwie: Jan  Baudouin de Courtenay, Gu
staw  Daniłowski, Henryk F o rsz te te r4, Stanisław  Grabski, Stanisław  Ko
szutski, Adam Mahrburg, Stanisław  Mendelson i W ładysław Spasowski5.

Wśród wymienionych osób wiele było związanych przekonaniami 
lub przynależnością z Polską Partią  Socjalistyczną. Dobór współpra
cowników i poglądy przez nich reprezentowane budziły zastrzeżenia 
ze strony Świętochowskiego. Po drobnych nieporozumieniach wokół ju 
bileuszu Sienkiewicza powstała w  zespole redakcyjnym  ostra różnica 
zdań w sprawie stosunku do Herberta Spencera, a szczególnie jego 
poglądów etycznych. „Wybuch nastąpił z powodu niby błahego — pisze 
S tempow ski6 — a jednak odsłaniającego jak  błyskawica zasadnicze 
przeciwieństwo pomiędzy nami a Świętochowskim. Na zebraniu redak- 
cyjnym  postawił on wniosek wystosowania od redakcji Prawdy  adresu 
do H erberta Spencera z powodu 80-tej rocznicy jego urodzin, w którym  
byłoby zaznaczone, że »my wszyscy z niego«. Rozgorzała dyskusja. 
Krzywicki mówił spokojnie i dowiódł, że my wcale nie z niego, ale 
krewki Posner przemówił nam iętnie i zebranie przybrało charakter tak 
burzliwy, że dalsze rozmowy stały  się niemożebne. M istrz [Świętochow
ski — przyp. aut. wstępu] obraził się, Paulina zaczęła się awanturować

3 S. S t e m p o w s k i :  op. cit. s. 230.
4 Jednym  z in icjatorów  Ogniwa  był H enryk Forszteter, k tóry  „w akcji przed

wstępnej, w  tworzeniu pisma uczestniczył całym głęboko czującym sercem swoim 
i zapowiadał, że w  piśmie tym, które i jego miało być pismem wypowie się osta
tecznie i słowo swoje, gubione w zgiełku ulicznym czasopiśmiennictwa ogólnego, 
odnajdzie. Nie doczekał H enryk Forszteter pierwszego numeru Ogniwa...“ (Ze 
wspomnienia redakcji o Kazim ierzu Krauzie, 1905 n r  26 s. 585). Udział Forsztetera 
w organizacji Ogniwa  i jego ideowa solidarność z mającym  powstać pismem na
kazują traktować go na praw ach  współzałożyciela — choć w  Ogniwie  nie ukazał 
się ani jeden jego artykuł.

5 Do chwili powstania Ogniwa  radykalna inteligencja i socjaliści mogli się 
wypowiadać w  Prawdzie  i w  Głosie wychodzącym od r. 1900 pod kierunkiem  
J. Wł. Dawida z sympatyzującym  w tym  czasie z socjaldemokracją. Po ukazaniu 
się Ogniwa znaczna część współpracowników" Głosu zrywa z nim  i przechodzi do 
nowego pisma (Krzywicki, Posner, Radliński, Baudouin de Courtenay, Posner-G ar
feinowa, Daniłowski, Forszteter, Koszutski, K. Kelles-Krauz, S. Grabski i i.).

6 S. S t e m p o w s k i :  op. cit. s. 233.
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i czynić afronty zwłaszcza Posnerowi, wyszły na jaw  tysiące pretensji 
podszeptywanych przez Mistrza, a gdy okazało się, że Sirko stanął m il
cząco po stronie siostry, a Bukowiński stał się narzędziem Mistrza, nie 
pozostawało nam, to jest Krzywickiemu, Posnerowi i mnie, nic innego 
jak wyjść z Prawdy” . Stało się to w początku roku 1901 7.

,,Zaraz po wyjściu z Prawdy  — wspomina dalej Stempowski 8 — zaczę
liśmy z Pończem (Posnerem) i Krzywym (Krzywickim) zabiegać o stwo
rzenie nowego tygodnika, którego oblicze nam się dobrze wyjaśniło po 
naszej smutnej praktyce z Paulinką, akcjonariuszami i Świętochow
skim” . Ponieważ z założeniem nowego pisma związane były znaczne 
trudności, próbowano zakupić któreś z pism już istniejących. Gdy jed
nak pertraktacje z Adamem Wiślickim w sprawie Przeglądu Tygod
niowego nie dały rezultatu, a inne możliwości kupna ograniczały się 
do nabycia ,,już nie zera, ale wartości ujemnej” 9 — postanowiono roz
począć starania o koncesję w Głównym Urzędzie do Spraw Prasy 
w Petersburgu.

Ani Krzywicki, ani Posner, ani Stempowski nie byli dość „prawo- 
myślni”, aby władze udzieliły im koncesji na nowe pismo. Poszukiwania 
odpowiedniego wydawcy trw ały  półtora roku i zostały uwieńczone po
wodzeniem. Za pośrednictwem doktora Edwarda Orłowskiego Stempow
ski poznał Leona Niemyskiego (fabrykanta-białoskórnika z Powiśla), 
z którym  losy jego i Posnera na długo miały się powiązać. Niemyskiego 
wspominają zarówno Stempowski, jak i Posner 10 bardzo życzliwie, wy
rażając uznanie i podziw dla jego energii i inicjatywy oraz ofiarnego, 
oddanego stosunku do sprawy i pisma. Przyjaźń tych ludzi przetrwała 
długo po zamknięciu Ogniwa.

Stempowski poznał Niemyskiego w maju 1902 roku, ale starania 
o koncesję musiały być rozpoczęte wcześniej. Już bowiem w liście do

7 Jubileusz Spencera przypadał na dzień 27 kw ietnia 1901 roku. Zerwanie m u
siało jednak nastąpić już w  marcu, o czym świadczą dwa zachowane listy Święto
chowskiego do Posner-Garfeinowej z dn. 28 marca i 1 kw ietnia 1901, odwołujące 
jej współpracę w  Prawdzie. Z aluzji zawartych w  listach oraz ze zbieżności dat 
można wnioskować, iż były one następstwem  opisanego wyżej wystąpienia 
z Prawdy  grupy współpracowników, z k tórą Posner-Garfeinowa była związana b a r
dzo ściśle nie tylko wspólnotą poglądów i nie tylko współpracą w późniejszym 
Ogniwie  (nekrolog w  Robotniku  1932 n r 326, pisany prawdopodobnie przez Stem 
powskiego, nazywa ją  „współredaktorką Ogniwa na K raków“), ale i stosunkami 
towarzvskim i i bliskim  pokrewieństwem (siostra Posnera).

8 S. S t e m p o w s k i :  op. cit. s. 254.
9 Ibid. s. 254.
10 S. P o s n e r :  Leon Niemyski. [Nekrolog]. Robotnik  1928 n r 145,
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Malwiny Posner-Garfeinowej, datowanym z dnia 1 stycznia 1902 roku, 
pisał Stempowski: „Znaleziona przed chwilą w skrzynce kartka Pani 
wzruszyła mnie prawdziwie, bo dobry głos dochodzi właśnie w chwili 
okropnego przygnębienia, która zdaje się wychodzić z nieskończoności 
i w nieskończoność wydłużać. Zewsząd, jak śnieć na duszę, padają jęki 
nieszczęść ludzkich i klęsk ogólnych. Nawet Mońka [Posnera — przyp. 
aut. wstępu], k tóry  czasowo tu bawi, dotknął trąd  zniechęcenia. Jesz
cze pełga wprawdzie dla nas dwu na mrocznym widnokręgu światełko 
w postaci mającej nadejść koncesji, ale już nie cieszy i nie grzeje” u . 
Trudno dziś ustalić dokładne daty opisywanych wydarzeń. Być może, 
iż Stempowski myli się w  swoich „Pam iętnikach”, pisząc o półtorarocz
nym poszukiwaniu wydawcy.

Nominalnym redaktorem  pisma został Gabriel Korbut, który zgodził 
się podpisywać pismo do druku, pozostawiając swobodę faktycznym 
redaktorom  Ogniwa w  zakresie doboru współpracowników i polityki re
dakcyjnej. Korbut był już wówczas wybitnym  slawistą, bibliografem 
i historykiem  literatu ry . Jego pochodzenie (był synem rzeczywistego 
tajnego radcy w  Petersburgu) pozwalało spodziewać się, że władze nie 
będą czynić większych trudności z udzieleniem koncesji. Istotnie, firma 
znanego fabrykanta jako wydawcy 1 nazwisko Korbuta jako redaktora 
dostatecznie zamaskowały właściwe zamierzenia redakcji. Dzięki stosun
kom Niemyskiego udało się w listopadzie 1902 roku uzyskać koncesję. 
Adm inistrację Ogniwa objęła W iktoria Sawicka, późniejsza administra- 
torka Wiedzy  T. Rechniewskiego. „Przyjmowanie artykułów  do I numeru 
zamknąć musimy 27 listopada” 12 — pisała redakcja do Władysława 
Orkana w liście zapraszającym do współpracy.

Pierwszy num er Ogniwa ukazał się z datą 5/18 grudnia 1902 roku. 
,,Na 18 grudnia 1902 — pisze S. Stempowski 13 — wydaliśmy z Pończem 
pierwszy num er Ogniwa o 32 stronach trzy szpaltowych. Chciałem nadać 
nowemu pismu zewnętrzną formę zupełnie nową, niepodobną do żadnego 
ani z dawnych, ani ze współczesnych tygodników warszawskich. Cały 
tydzień nie wychodziłem z drukarni Laskauera walcząc z szablonem 
drukarskim  i robiąc dziesiątki próbnych numerów. Credo redakcyjne na 
pierwszej stronicy napisał Krzywicki, wyrażając w nim »wiarę w donio
słość nauki, znaczenie sztuki, w szlachetne porywy człowieka«. Dialog 
pomiędzy pisarzem a czytelnikiem  napisał Posner. Popisaliśmy się na-

ш L ist w  zbiorach M. Leśniewiczówny, Bibl. Narodowa (nie skatalogowane). 
18 Bibl. Jagiellońska rkps 8632 k. 131 v. L ist podpisany przez S. Posnera 

i L. Krzywickiego.
13 S. S t e m p o w s к i: op. cit. s. 255—256.
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zwiskami Al. Brücknera, Ad. Mahrburga, Wacł. Nałkowskiego, Piotra 
Chmielowskiego, Ign. Matuszewskiego i in. Od razu jednak natknęliśmy 
się na trudność cenzuralną. Był to rok jubileuszowy Marii Konopnickiej, 
ale [...] cenzura nie pozwoliła na wspominanie o tym  jubileuszu. Po 
długich targach z cenzorem Trofimowiczem, jako że pismo wyglądało 
poważnie i nie miało jeszcze ustalonej u władzy marki, udało się prze
mycić Konopnicką jako ustęp z 2 tomu »Dziejów literatury« Brücknera 
(na czele numeru!) oraz we wstydliwie schowanym na końcu numeru 
felietonie Drogoszewskiego, i to mocno pokiereszowanym”.

Redakcja Ogniwa zdawała sobie sprawę z trudności finansowych, 
związanych z wydawaniem nowego pisma, nie znanego jeszcze szerszej 
publiczności. Liczono się więc z możliwym deficytem, nie tylko w ciągu 
pierwszego roku wydawnictwa, ale i w latach następnych. Było to tym  
prawdopodobniejsze, że redakcja bardzo sumiennie podchodziła do swych 
zobowiązań finansowych. Wypłacała honoraria natychmiast po wydruko
waniu numeru — nie czekając na upomnienie autora (jak to bywało 
w innych redakcjach) — i płaciła honoraria wyższe niż Prawda, Głos 
czy Przegląd Tygodniowy. (Niezależnie od tego w::ersz. Ogniwa był k ró t
szy aniżeli wspomnianych pism). Stali współpracownicy otrzymywali 
ryczałtowe zaliczki. Dla robotników, chłopów, studentów i nauczycieli 
wiejskich prenumerujących pismo zbiorowo — udzielano ulg aż do ceny 
kosztów własnych. To wszystko zmuszało do liczenia się z ewentualną 
koniecznością uzupełniania funduszów pisma z prywatnej kieszeni jego 
redaktorów.

Pierwszy rok deficytu (1903) miał pokryć wg umowy Stempowski; 
dalsze lata kolejno Posner i Krzywicki. W roku 1904, gdy Ogniwo osiąg
nęło liczbę 2000 prenumeratorów , tygodnik zaczął się opłacać. „Czytel
nik widocznie był spragniony jakiejś nowej strawy publicystycznej — 
wspomina Posner 14. — Pierwszy numer, wydrukowany w bardzo znacz
nej ilości egzemplarzy 15, rozszedł się całkowicie w ciągu kilkunastu dni 
i można było od razu uregulować kwestię egzemplarzy drukowanych. 
Garnęła się do nas młodzież uniwersytecka i olbrzymie mnóstwo p re
numeratorów  napływało z kresów”. Istotnie pierwszy okazowy numer 
Ogniwa, rozesłany w granicach Polski z 1772 roku, wzbudził żywe zain
teresowanie wśród czytelników. Najżywszy odzew przyszedł z Litwy, 
Podola, Kijowszczyzny i ośrodków fabrycznych w Królestwie. Najmniej 
prenumeratorów  dało Poznańskie i Galicja.

14 S. P o s n e r :  H istoria Ogniwa. Z dziejów prasy męczeńskiej. Tydzień  1929 
n r 10.

15 2500 [przyp. aut. wstępu].
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Członkowie redakcji (Stempowski, Posner, Krzywicki) za swą pracę 
nie pobierali żadnego wynagrodzenia 16. Wprowadzono- za to nowy zwy
czaj, nie stosowany dotychczas w czasopiśmiennictwie warszawskim, któ
ry tak opisuje Stempowski: „Prowadziło się księgę współpracowników 
i wpisywało się na koncie każdego należność za ilość drukowanych w ier
szy — płatnych i bezpłatnych. Każdy mógł zrzec się zapłaty, a wtedy 
zostawał wierzycielem pisma. Założenie było takie, że z chwilą kiedy 
pismo zacznie dawać czysty zysk, spłaci wierzycieli-współpracowników 
i będzie należało samo do siebie, czyli do tych, co w  nim pracują [...] 
a drukować się będzie nakładem  prenum eratorów” 17.

Założenie to okazało się jednak utopią i do końca pismo pozostało 
własnością Niemyskiego, nawet wówczas, gdy przynosiło czysty zysk.

Korbut, zgadzając się na udzielenie pismu swego nazwiska, postawił 
jeden zasadniczy warunek: że nie będzie ono uprawiało antysemityzmu. 
Wkrótce wybuchło na tym  tle nieporozumienie. W numerze 8/1903 Posner 
zamieścił artyku ł ,,W królestw ie Mammona”, w którym  marginesowo 
wspomniał nazwisko dyrektora Filharmonii Warszawskiej, Aleksandra 
Rajehmana. Ponieważ Rajchman był Żydem — Korbut, najzupełniej 
zresztą bezpodstawnie, dopatrzył się w artykule akcentów antysem ityz
mu i po burzliwej scenie w redakcji zagroził natychmiastowym wycofa
niem  swego nazwiska jako red ak to ra18. Sprawa groziła zamknięciem 
pisma, a przynajmniej jego zawieszeniem, do czasu zatw ierdzenia przez 
władze nowego redaktora. Drogą targów i perswazji, które o mało nie 
doprowadziły do pojedynku między Korbutem  a Niemyskim, sprawę 
zatuszowano. W roku 1903 wyszły jeszcze trzy  numery Ogniwa z pod
pisem Korbuta, a od num eru dwunastego zaczął podpisywać pismo za 
redaktora Leon Niemyski, opłaciwszy za to łapówkę w Komitecie 
Cenzury.

*

Zespół Ogniwa nie stanowił grupy zupełnie jednolitej. Współpracow
ników pisma dzieliły zarówno programy polityczne 19, jak i w wielu wy
padkach ogólne założenia światopoglądowe. Różnili się oni także stano

16 Dwaj pierwsi, jako ziemianie, m ieli zapewnione podstawy bytu materialnego.
17 S. S t e m p o w s k i :  op. cit. s. 256.
18 Korbut był związany z Rajchmanem  bliskim i stosunkam i towarzyskim i i to, 

być może, było isto tną przyczyną nieporozumienia. A rtykuł zresztą nie w skazuje 
wcale na  to, ażeby Posner występował przeciwko Rajchmanowi. Całe to w yda
rzenie podajemy za S t e m p o w s k i  m: op. cit. s. 256—257).

19 Ilustrac ją  tej tezy może być fakt, że stali współpracownicy pisma bądź już
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wiskiem wobec wielu konkretnych problemów społecznych i ekonomicz
nych. Łączył ich jednak radykalizm poglądów społecznych i politycznych, 
oraz program  niepodległościowy. Wspólne im były również tendencje 
do laicyzacji życia społecznego i walka z klerykalizmem, wypływająca 
niejednokrotnie z bojowego ateizmu. Tym tendencjom wolnomyślicielskim 
towarzyszyła konsekwentna walka z ciemnotą i zabobonem we wszyst
kich dziedzinach życia.

Zasadniczy kierunek nadawała Ogniwu grupa założycieli i najbliż
szych współpracowników, wśród których na pierwszym miejscu należy 
wymienić Krzywickiego, Posnera i Nałkowskiego.

Ludwik Krzywicki — według relacji P o snera20 — był inicjatorem  
wystąpienia z Prawdy  i „kolumną pacierzową” redakcji Ogniwa. Istotnie, 
wkład pracy Krzywickiego w  Ogniwo był bardzo duży: niezwykle sze
rokie zainteresowania i ogromna erudycja pozwalały mu wypowiadać 
się w sprawach bardzo od siebie odległych. Krzywicki zasilał swymi a rty 
kułam i przede wszystkim dział naukowy Ogniwa, zajmując się zarówno 
ogólnymi zagadnieniami nauki i jej popularyzacji, jak i konkretnym i 
problemami naukowymi. W sposób bardzo dobitny podkreśla Krzywicki 
rolę nauki w życiu społecznym, uwypuklając nie tylko- jej aspekt doraź
nie u tylitarny, ale i wpływ na kształtowanie świadomości ideologicznej 
społeczeństwa. Jako doświadczony działacz oświatowy i wybitny popu
la ry za to r21 zabiera również głos w  dużej dyskusji nad potrzebami sa-

w tym  czasie, bądź w latach następnych znaleźli się w różnych partiach  politycz
nych. Najbliżsi współpracownicy, wśród nich i część redakcji, stanowili grupę ludzi 
związanych ideowo z postępowym odłamem inteligencji, lecz pozostających poza 
wszelkim i ugrupowaniam i politycznymi (Krzywicki, Nałkowski, Radliński, Bau
douin de Courtenay, Stempowski i i.). Wielu spośród bliższych i dalszych współpra
cowników Ogniwa  już w tym  czasie należało do PPS, reprezentując stanowisko 
centrowe (Posner, Strug) bądź prawicowe (Daniłowski, Filipowicz). Koresponden
tem  Ogniwa z ośrodków em igracji polskiej w Paranie był Jan  Hempel, późniejszy 
wybitny działacz KPP. Krzem iński wkrótce po zamknięciu Ogniwa znalazł się 
w Stronnictw ie Postępowo-Demokratycznym, Stanisław  Grabski — w endecji. Men
delson, bardzo obficie zasilający pismo korespondencjami, przeszedł w szeregi zwo
lenników  syjonizmu.

20 S. P o s n e r :  H istoria Ogniwa. Tydzień  1929 n f 12.
21 Stosunek do oświaty jako jednego z głównych czynników kulturalnego pod

niesienia mas był wspólny większości współpracowników Ogniwa. Wielu z nich, 
m. i. członkowie zespołu redakcyjnego, rozwijali na tym  polu ożywioną działalność 
(co znalazło swój wyraz również na łamach pisma). K r z y w i c k i  w  latach 1889— 
—1906 był profesorem  tajnych wyższych kursów w  Warszawie, 1906—1907 prze-
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mouctwa. Wypowiadali się w niej również na łamach Ogniwa Stanisław 
Michalski, Samuel Dickstein, Stanisław  Wolff, Stanisław Karpowicz i inni.

Jednym  z najciekawszych i najbardziej odkrywczych artykułów  
Ogniwa jest praca Krzywickiego pt. „Morganizacja przemysłu” 22, wska
zująca perspektywy i skutki ekonomiczne rozwoju monopoli, oraz tegoż 
autora — polemika z Ludwikiem  Gumplowiczem w obronie „Kwestii 
ro lnej”. W pracy tej, pt. „Moje sprzeczności”, Krzywicki m. i. wska
zuje na ograniczoność programu kooperacyjnego jako lekarstwa na 
nędzę wsi, postulując zwiększenie stanu posiadania najuboższych warstw  
ludności wiejskiej. Obydwa te artykuły  należą do najpoważniejszych 
prac ekonomicznych drukowanych w Ogniwie. /

W dziale naukowym zamieszczał Krzywicki również artykuły z za
kresu antropologii, etnologii i socjologii. Prace te stanowią znaczną sto
sunkowo część zawartości działu naukowego Ogniwa i nadają działowi 
temu określony charakter.

Krzywicki często zajmował się również etyką, jest autorem  m.i. n a j
obszerniejszej w Ogniwie wypowiedzi w tej dziedzinie. Jest to cykl szki

wodniczącym Rady Naukowej Uniwersytetu dla Wszystkich, od 1907 — profesorem 
Wolnej Wszechnicy Polskiej. Prowadził również wykłady na tzw. uniwersytecie 
wakacyjnym  w  Zakopanem. Duże znaczenie przypisywał Krzywicki legalnym fo r
mom pracy wśród robotników, której granice w w arunkach carskiego ucisku i tak 
były niesłychanie wąskie. Był wybitnym  popularyzatorem  marksizmu, w spółtlu- 
maczem i redaktorem  polskiego wydania Kapitału  Marksa. W r. 1890—1891 współ
redagował Tygodnik Powszechny  — pierwsze legalne pismo robotnicze, zamknięte 
po kilkunastu  numerach. Później (1907—1911) współpracował z Wiedzą  T. Rech- 
niewskiego i jej kontynuacjam i, pismem naw iązującym  w pewnym sensie do tr a 
dycji Tygodnika. Nawiązał też bliską współpracę z postępowymi pismami oświa
towymi, jak  Poradnik dla Czytających Książki  i Książka, a także z Poradnikiem  
dla Samouków,

Podobnie, choć nie tak  bogato, przedstaw ia się działalność oświatowa innych 
współpracowników Ogniwa. N a ł k o w s k i  w spółpracuje z Poradnikiem dla Sa
mouków  i Książką  oraz prowadzi żywą działalność pedagogiczną. S t e m p o w s k i  
je s t tłumaczem prac L afargue 'a  i Kautsky'ego. Po ukończeniu studiów pracuje 
przez pewien czas w  Sekcji Czytelń Bezpłatnych Warszawskiego Towarzystwa Do
broczynności, którego klerykalno-ugodowy szyld osłania pracę oświatową wśród ro 
botników  i rzemieślników, jaką nielegalnie i wbrew  istotnym  zamierzeniom władz 
Towarzystwa prowadzi Sekcja. Wspólnie z P o s n e r e m  był Stempowski biblio
tekarzem  w Czytelni Naukowej, stanowiącej zalążek późniejszej Biblioteki Publicz
nej m. st. Warszawy. Posner był również wybitnym  działaczem kulturalnym  i oświa
towym, współpracował z postępowymi pismami oświatowymi, m. i. prowadził dział 
społeczny Książki.

22 L. K r z y w i c k i :  Morganizacja przemysłu. 1905 n r 17—19.
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ców normatywno-etycznych pt. „Sic itu r ad v irtu tem ” 23. Szkice te 
ukazały się następnie w wydaniu książkowym pt. „Takimi będą drogi 
wasze” i wywarły silny wpływ na kształtowanie się etyki laickiej 
w Polsce.

Krzywicki zabierał głos również w szczegółowych zagadnieniach 
społecznych i ekonomicznych. W latach 1903 i 1904 drukuje w Ogniwie 
cykl artykułów  pt. „Na widnokręgu” 24, wypowiadając się w nich na te
m aty najbardziej aktualne, jak: położenie ekonomiczne wsi, zagadnienie 
filantropii, kwestia żydowska, poziom warszawskiej prasy i in. W r. 1904 
prowadzi wraz z Posnerem stały dział „Kronika polityczna”. W roku 1905 
zamieścił w Ogniwie wypowiedź w sprawie szkolnej — jednej z najisto t
niejszych spraw  dyskutowanych wówczas w prasie — żądając demokra
tyzacji prywatnych szkół polskich, wywalczonych w wyniku długotrwa
łej walki o szkołę narodow ą25. W numerze 44/46 z tegoż roku — pierw 
szym bez cenzury prewencyjnej — w sposób jawny manifestuje solidarność 
z walką proletariatu, drukując swą mowę wygłoszoną na wiecu PPS 
w F ilharm on ii26.

Stanisław Posner wiele swych artykułów  w Ogniwie poświęca za
gadnieniu prostytucji i handlu żywym towarem. Problem  ten ujmuje 
ze społecznego punktu widzenia, traktując omówione zjawiska jako 
produkt rozkładu ustroju kapitalistycznego. Zagadnienie prostytucji 
omawia Posner w cyklu artykułów  „Nad otchłanią” 27, w których m. i. 
relacjonuje zagraniczne próby walki z tym przejawem społecznego roz
kładu. (Podobną problematykę podejmować będą i inni współpracownicy 
Ogniwa, np. Feliks Brodowski).

Posner porusza w swych artykułach i inne aktualne zagadnienia 
społeczne, zajmując się samorządem m iejsk im 28, krytyką filan trop ii29, 
a także etyką społeczną. Dwa artykuły pisane z tego właśnie punktu 
widzenia poświęca prasie i obyczajom dziennikarskim („W królestwie

23 L. K r z y w i c k i :  Sic itu r ad virtutem . 1904 n r 23, 24, 27, 39, 40, 53;
1905 n r 3, 4.

24 L. K r z y w i c k i :  Na widnokręgu. 1903 n r 2, 5, 7, 10, 12, 14, 18; 1904
n r 51.

25 [L. K r z y w i c k i ]  L. K.: Szkoła polska. 1905 nr 41.
26 L. K r z y w i c k i :  Na drogi nowe. 1905 n r 44i/46, s. 975.
27 S. P o s n e r :  Nad otchłanią. (Nowe przyczynki). 1903 nr 36, 38; 1904 n r 15, 

36, 37, 39, 40, 47; 1905 n r 14.
28 [S. P o s n e r ] :  Losy m iast naszych. 1905 n r 12—13.
29 [S. P o s n e r ]  p: P ropaganda miłosierdzia. 1904 n r 40.
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Mammona” 30 oraz „Tak zwana »prasa« i tak  zwana »publiczność«” 31). 
W roku 1904 jest współautorem  „Kroniki politycznej”.

W roku 1905, w numerze 44/46 Ogniwa, zamieszcza Posner, tuż obok 
mowy Krzywickiego, przemówienie wygłoszone na tymże wiecu w  Fil
harmonii. Jest to jeden z piękniej szych dokumentów stanowiska pisma 
wobec wydarzeń rewolucyjnych. Mowa nosi ty tu ł „Śluby słowa i czynu” 
i deklaruje jedność postępowych publicystów i pisarzy z walczącym pro
letariatem . Posner m.i. podkreśla wspólny z proletariatem  rosyjskim  front 
wailki rewolucyjnej, akcentując w ten  sposób internacjonalizm  Ogniwa. 
Sądząc z jego wspomnień 32 — a także z informacji osób bliskich Ogni
wu  33 — Posner jest również autorem  innych artykułów , które stały się 
przyczyną konfiskaty i zamknięcia pisma.

Współpraca Wacława Nałkowskiego była specjalnie ceniona przez 
red akc ję34. Nałkowski był już w tedy wybitnym  naukowcem, znanym 
również ze swych radykalnych poglądów społecznych i nazwisko jego 
w Ogniwie nadawało pismu określony charakter. Ponad dwie trzecie jego 
dorobku w Ogniwie to prace naukowe i recenzje dzieł z zakresu geografii, 
geologii i geofizyki, a także wrażenia z podróży własnych i opisy wy
praw  naukowych. Sporadycznie Nałkowski zajmuje się również historią 
i antropologią. W swych artykułach i recenzjach Nałkowski z wyjątkową 
konsekwencją, wyróżniającą jego pisma spośród innych prac w dziale 
naukowym, akcentuje swój materialistyczny światopogląd. Jednym  z na j
poważniejszych wystąpień antyklerykalnych Ogniwa jest duży artykuł 
Nałkowskiego pt. „Wszędzie jednacy” 35. A rtykuł ten, pozornie czysto 
etnologiczny, daje przegląd form obrzędowych związanych z instytucją 
kapłaństwa u różnych ludów. Jednak typ stosowanych uogólnień i -wiele

30 [S. P o s n e r ]  Zen. Por.: W królestw ie Mammona. 1903 n r 8.
31 [S. P o s n e r ] :  Tak zwana „prasa” i ta k  zwana „publiczność”. 1904 n r  51.
32 S. P o s n e r :  H istoria Ogniwa, 1. c.
33 Autorzy w stępu przeprowadzili rozmowy z córkam i Leona Niemyskiego, pp. 

Jan iną  Niemyską i S tanisław ą Mysłakowską, oraz z byłą adm inistra torką Ogniwa, 
W iktorią Saw icką-Pieńkowską.

34 S. Stempowski opowiada w  swych „Pam iętnikach“ anegdotę, ilustru jącą 
stosunek redakcji do W. Nałkowskiego: „Wypadło mi drukować jeden z p ierw 
szych utworów  Zofii Nałkowskiej, późniejszej znakomitej autorki. Wyznam szczerze, 
że nie poznałem się na jej talencie, a odesłałem  rękopis do d rukarn i natychm iast, 
praw ie nie czytając, przyniósł go bowiem do redakcji sam  Wacław Nałkowski, 
o którego współpracownictwo w Ogniwie bardzo nam  chodziło” (op. cit. s. 274). 
Był to słaby utwór, wydrukowany w  Ogniwie  pt. „O rlica”. W ten  sposób nazwisko 
Wacława Nałkowskiego torowało w  Ogniwie  drogę córce wielkiego uczonego, póź
niejszej wybitnej pisarce.

35 W. N a ł k o w s k i :  Wszędzie jednacy. 1905 n r  3, 4, 6.
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aluzji rozrzuconych w artykule nadają mu bardzo aktualny ton i po
zwalają odnosić znaczną część jego tez do duchowieństwa katolickiego. 
Tak też został przez czytelników zrozumiany 36.

W jednym  tylko wypadku (nie licząc okolicznościowej notatki) wy
kroczył Nałkowski w Ogniwie poza problematykę działu naukowego, 
recenzując książkę Bernarda Lauera (Belariusza): ,,Nasze rachunki i sy
jonizm” 37. I znów jest to artykuł bardzo znamienny dla stanowiska 
Ogniwa w sprawie żydowskiej i jeden z najpoważniejszych (obok arty 
kułu Krzywickiego) na ten temat w  piśmie. Nałkowski aprobuje poglądy 
Lauera wyrażone w recenzowanej pracy i występując z jednej strony 
przeciwko antysemityzmowi, z drugiej przeciw syjonistom — jedyne roz
wiązanie kwestii żydowskiej widzi w pełnej asymilacji w imię żywot
nych i postępowych ideałów nurtujących masy społeczne. .

Ignacy Radliński, wybitny religioznawca, historyk i antropolog 
o poglądach radykalnych, drukował w Ogniwie w zasadzie niewiele. 
Współpraca jego z pismem ograniczyła się do kilku recenzji z dziedziny 
antropologii, historii i geografii oraz artykułu, charakteryzującego w  do
bitny sposób stanowisko Ogniwa wobec rewolucji 1905 roku. A rtykułem  
tym  jest „Pracowity tydzień” 38, duża rozprawa o pracach nad Deklaracją 
Praw  Człowieka i Obywatela, nawiązująca w roku rewolucji burżuazyjno- 
-demokratycznej do najpiękniejszych tradycji Wielkiej Rewolucji F ran 
cuskiej i wydobywająca w ten sposób z historycznego tematu jego 
aktualne treści.

Problematyka społeczno-polityczna była ujmowana w Ogniwie rów
nież w postaci felietonu. Swobodna, na pół literacka forma pozwalała 
wykorzystywać ujęcia literackie problemu, oddając na usługi felietonisty 
m. i. arsenał środków satyrycznych. Taki charakter ma większość felie
tonów Leo Belmonta, wpadających niekiedy w ton sarkastycznej drwiny. 
Obok Belmonta zamieszczał felietony w Ogniwie Feliks Brodowski. Bro
dowski jest jednak przede wszystkim prozaikiem i drukuje w Ogniwie 
szereg opowiadań, tematycznie związanych przeważnie z życiem naj
uboższych warstw  ludności. Do tej samej problematyki sięga i w swo
ich felietonach, omawiając problem prostytucji i nożownictwa („Omi
jane obszary życia” 39, „Kwiatki” 40) i opieki nad bezdomnymi dziećmi.

36 archiwum  Ogniwa  zachował się list podpisany: Życzliwa prenumeratorka, 
protestu jący przeciwko atakom  Nałkowskiego na kler. (Biblioteka Uniwersytetu 
Warszawskiego, rkps 377).

37 W. N a ł k o w s k i :  Bezstronny głos w spraw ie żydowskiej. 1903 n r 15.
38 I. R a d l i ń s k i :  Pracow ity tydzień. 1905 n r 15—21.
39 F. B r o d o w s k i :  Omijane obszary życia. 1904 n r 2—4.
40 [F. B r o d o w s k i ]  fel. bro,: Kwiatki. 1903 n r 17, 19.
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Brodowski zamieszcza w Ogniwie również cykl felietonów na temat etyki 
społecznej („Myśli”) 41. Zarówno opowiadania, jak  i felietony Brodow
skiego, których przedmiotem  stali się ludzie społecznego dna, trak tu ją  
temat ze stanowiska mieszczańskiego humanitaryzmu.

Polityka redakcji w zakresie doboru współpracowników była tole
rancyjna, choć ogólny charakter ideologiczny pisma rysował się dość wy
raźnie. Dla ilustracji kryteriów  doboru współpracowników wystarczy 
wymienić kilka nazwisk. Niezwykle obfita współpraca z Ogniwem  S ta
nisława Mendelsona koncentrowała się głównie na korespondencjach, 
których nadesłał on z Anglii i Francji blisko sześćdziesiąt. Poruszając 
problem zatargów irlandzko-angielskich Mendelson z dużą sympatią 
traktował separatystyczne dążenia Irlandii, przemycając w ten sposób 
przed oczyma cenzora swe poglądy na sprawę niepodległościową w Pol
sce. Ten punkt widzenia pokrywał się ze stanowiskiem Ogniwa. Był to 
już jednak okres, w którym  Mendelson usunął się z PPS i poglądami 
swymi przychylał się raczej ku syjonizmowi.

Dział filozoficzny Ogniwa zapełniali przede wszystkim Adam Mahr- 
burg i Józefa Kodisowa. Oboje reprezentowali stanowisko filozoficzne 
zbliżone do empiriokrytycyzmu. W Ogniwie brak na ogół artykułów  re
prezentujących odmienne stanowisko filozoficzne w sposób tak zasadni
czy. Filozofia Mahrburga i Kodisowej jest wręcz przeciwstawna posta
wom filozoficznym badaczy poruszających problemy szczegółowe, takich 
jak  np. Krzywicki, Nałkowski. Również artykuły Stanisława Grabskiego 
(późniejszego działacza narodowej demokracji) wyrażają stanowisko prze
ciwne redakcji. Grabski w swym dużym artykule „Z dziedziny zagad
nień ekonomicznych” 42 k ry tyku je  marksowską teorię wartości dodat
kowej, solidaryzując się z poglądami Sombarta wyrażonymi w jego 
„Genezie kapitalizmu”. Krzywicki, którego poglądy w znacznym stopniu 
uważać można za reprezentatywne dla grupy redakcyjnej, rozpatruje 
problematykę ekonomiczną z punktu  widzenia bliskiego marksizmowi.

Ten liberalizm  redakcji, dopuszczający do głosu w  sprawach pierw 
szej wagi poglądy rozbieżne, a niekiedy wręcz przeciwstawne, tłumaczy 
się nie tylko odmiennością postaw społeczno-politycznych członków re
dakcji. Wyjaśnia go również w pewnej mierze charakterystyczna wypo
wiedź Posnera, który w liście do Orzeszkowej pisał w związku z a rty 
kułem  Szymona Rundsteina „Perypetie syjońskie”: „Współpracownik 
nasz, p. Rundstein, nadesłał nam artykuł w sprawie ostatniego zjazdu

41 F. B r o d o w s k i :  Myśli. 1905 n r 8, 9, 16, 27.
42 S. G r a b s k i :  Z dziedziny zagadnień ekonomicznych. 1904 n r 1—3, 6, 12, 

19, 20.
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syjonistycznego i z powodu tego artykułu posypały się na Ogniwo zło
rzeczenia i skargi z obozu obrażonych. Musimy drukować te apologie 
nacjonalistyczne, nakazuje to bowiem sprawiedliwość” 43. Było to stam> 
wisko zgodne z programem pisma, postulującego tolerancję i szacunek 
dla różnych poglądów.

*

Dział literacki pisma prowadził Stanisław Stempowski. Dział ten 
nie wybijał się na pierwszy plan ani pod względem zawartości, ani roz
miarów, stanowił on niewielki procent objętości pisma, przeważnie 
4—5 stron druku na około 24 strony całego numeru. Składa się nań 
przeciętnie jeden odcinek powieściowy lub nowela, studium  krytyczno- 
-literackie, recenzja literacka lub teatralna. Liryki, reprezentowanej 
zarówno przez utwory oryginalne jak  przekłady, zamieszcza Ogniwo 
mniej niż prozy. Praw ie w każdym numerze drukowane są ponadto 
„Notatki literackie”, informujące o życiu literackim  i nowościach wy
dawniczych w kraju  i za granicą.

Z działem literackim  Ogniwa współpracuje wielu współczesnych pi
sarzy. Najwybitniejsi pisarze tego okresu rzadko zjawiają się na łamach 
Ogniwa i są reprezentowani raczej marginesami twórczości. Stempow
ski sam  wyjaśnia częściowo przyczyny tego faktu: „Najsłabszą w Ogni
wie była beletrystyka. Żeromski pisał »Popioły«, Sirko został w Prawdzie, 
Daniłowski dawał nam fragmenty z powieści »Jaskółka« [nb. nie d ru
kowane w Ogniwie — przyp. aut. wstępu], o Strugu jeszcze tylko krą
żyły wieści, że coś pisze” 44. I dalej: „Talentów nowych nie udało się nam 
odkryć, bo ich w ogóle nie było. Kilka jednak nowych nazwisk wprowa
dziliśmy do lite ra tu ry” 45.

Ostatecznie z najbardziej znanych pisarzy starszego pokolenia po
jawiło się w Ogniwie nazwisko Konopnickiej — był to przedruk jej stu 
dium o Bohdanie Zaleskim z Biblioteki Warszawskiej (1902) wydanego 
następnie w tomie pt. „Szkice” oraz dwa wiersze przedrukowane ze 
zbiorku „Nowe pieśni” (1905). Orzeszkową zaprosił do współpracy z Og
niwem  Posner, pozostający z nią w przyjaznych stosunkach. Współpraca 
ta ograniczyła się do wydrukowania „Listu grodzieńskiego” — kores
pondencji, informującej o życiu społecznym mieszkańców Grodna. Posner 
pisząc w 1929 r. swą „Historię Ogniwa” przecenił z perspektywy lat

43 List z dn. 21 IX 1903 w Archiwum Orzeszkowej, rkps 366 k. 8—9. Artykuły, 
o k tórych wspomina Posner, zostały wykreślone przez cenzurę.

44 S. S t e m p o w s k i :  op. cit. s. 259.
45 Ibid. s. 273.
46 S. P o s n e r :  op. cit.
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